
Medycyna na wojażach

Na kresy
dawnej

Rzeczypospolitej
Medyczny Klub Turystyczny wspólnie ze Stowarzyszeniem Chorych na
Astmę Oskrzelową w Lublinie już po raz czwarty zorganizował
integracyjną wycieczkę, której celem była promocja aktywnego stylu
życia z astmą oskrzelową. W latach poprzednich dwukrotnie gościł nas
ośrodek AM w Krywem w Bieszczadach. W roku 2007 zwiedzaliśmy
wspólnie Lwów. Tym razem nasz cel był ambitniejszy.
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Wmaju 2008 roku odwiedzili-
śmy najbardziej znane miej-
sca ukraińskiego Podola w

tym Kamieniec i Chocim oraz prze-
dzieraliśmy się przez bezdroża Miedo-
borów i doliny Zbrucza. W wycieczce
wzięło udział 37 uczestników w więk-
szości związanych z Kliniką Pneumo-
nologii. Integracyjny charakter wyjaz-
du podkreślał udział pacjentów i ich
rodzin, lekarzy i pielęgniarek Organi-
zacja wycieczki spoczywała na barkach
Mirosława Rybaka i Ireny Węgrzyn-
-Szkutnik ze Stowarzyszenia Chorych
na Astmę oraz Piotra Paprzyckiego
i Pawła Krawczyka z MKT.

Tegoroczny wiosenny wyjazd inte-
gracyjny Stowarzyszenia Chorych na
Astmę Oskrzelową i MKT był wyjąt-
kowy i trudny. Związane było to z fa-
talną pogodą, niebagatelnymi odległo-
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ściami i licznymi problemami organi-
zacyjnymi, które występują zawsze
podczas podróży po Ukrainie. Dostę-
pu do naszych wschodnich sąsiadów
broniła jak zwykle granica państwo-
wa, której przekroczenie zajęło nam
ponad 4 godziny. Zmęczeni, ale szczę-
śliwi, że nareszcie posuwamy się do
przodu, wyruszyliśmy w kierunku Lwo-
wa, a potem, remontowaną ze wzglę-
du na zbliżające się Euro 2012, drogą
Lwów-Kijów. Mimo słonecznego nie-
ba w Polsce, w miarę drogi na wschód
zbierały się nad nami chmury, aby
wreszcie nad Ławrą Począjowską ude-
rzyć gwałtowną burzą.

Ledwo nasze panie, jako osoby nie-
czyste zdołały się przebrać w odpo-
wiednie, wypożyczone stroje, zakry-
wające głowy i nogi aż do kostek, led-
wo zdołaliśmy osłupieć na widok mo-
numentalnych złocistych i błękitnych
kopuł cerkiewnych i ogłuchnąć od do-
nośnego nieustannego bicia dzwonów
- a już musieliśmy przeskakiwać rwą-
ce potoki wody i uciekać przed rzęsi-
stą ulewą.

Poczajów jest jednym z dwóch na
Ukrainie największych centrów pra-
wosławia i jest to prawosławie w naj-
bardziej niechętnej zachodowi odmia-
nie podlegającej Patriarchatowi Mo-
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Krzemieniec,
Góra Bony l

skiewskiemu. Jest w tym szczególna
ironia, biorąc pod uwagę, że ośrodek
kultowy w Poczajowie tak naprawdę
narodził się nie w okresie Rusi czy Ro-
sji, ale w Rzeczypospolitej. Dla kato-
lików z Polski egzotyka rosyjskiego pra-
wosławia to tylko dodatkowa atrakcja.

Niewątpliwą atrakcją wycieczki był
nasz stary autokar marki Setra, po-
zbawiony jakichkolwiek wygód. Od sa-

mego początku odmówił współpracy
mikrofon i pełnienie roli pilota i prze-
wodnika wiązało się już po pierwszym
dniu z nieustanną chrypką. Pokonaw-
szy problemy z niesprawną wentyla-
cją za pomocą otwierania i zamyka-
nia w czasie jazdy drzwi i wywietrz-
ników dachowych (oczywiście, jeśli
w tym czasie nie lało), dotarliśmy do
Krzemieńca. Następnego dnia wszy-

scy w komplecie wdrapali się na urwi-
ska wzgórza zamkowego nie zważając
na swoją kondycję zdrowotną.

Widok na siedzibę Liceum Krze-
mienieckiego i miejsce wykształcenia
wielu sławnych Polaków z Juliuszem
Słowackim na czele, nawet przy za-
chmurzonym niebie okazał się warty
wysiłku. Ze wzgórza zamkowego z ru-
inami zamku królowej Bony (jedyny
na Rusi zamek niezdobyty przez Ta-
tarów i Mogołów) roztaczał się bajko-
wy krajobraz na głęboką dolinę, w któ-
rej rozłożyło się miasto.

Po drodze na południe wstąpiliśmy
do Zbaraża, miejsca drogiego sercu
Polaków i jak się okazuje jeszcze bar-
dziej Ukraińców. W 1649 roku miała
tu miejsce słynna obrona zamku i mia-
sta przed wojskami kozackimi i sprzy-
mierzonymi z nimi Tatarami. Oblężo-
ny wówczas 14-tysięczny oddział pol-
ski bronił się pod dowództwem Jere-
miego Wiśniowieckiego przez 53 dni
przed naporem ok 250-300 tysięcznej
armii kozacko-tatarskiej. W zamku,
który obecnie jest w trakcie renowa-
cji mieści się teraz całkiem ładne mu-
zeum kozaczyzny, a jego główną atrak-
cją są drewniane rzeźby scenek ro-
dzajowych z życia kozaków. Na szczę-
ście zwiedzający Ukraińcy nie bardzo
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wiedzą, kto wygrał bitwę o Zbaraż i nie
znają sienkiewiczowskiej historii Skrze-
tuskiego, który właśnie pod tym zam-
kiem przedzierał się przez otaczają-
ce go mokradła.

Za Zbarażem ruszyliśmy ku Zbru-
czowi i tu dostaliśmy drugie ostrzeże-
nie od naszego autokaru - na typowo
ukraińskiej drodze bocznej, gdzie zwy-
kle więcej jest dziur niż asfaltu uszko-
dziliśmy amortyzator.

Najdalej na południowy wschód wy-
suniętym punktem naszej eskapady
był Chocim - warownia wybudowana
przez Mołdawian, Turków i Rosjan,
sukcesywnie odbierana i oddawana
przez Polaków. Najbardziej słynne
obrony twierdzy chocimskiej miały
miejsce w roku 1621 i 1673. W 1621 ro-
ku armia polsko-litewska pod dowódz-
twem hetmana wielkiego litewskiego
Jana Karola Chodkiewicza, posiłko-

Rozlewiska
Zbrucza

wana przez Kozaków prowadzonych
przez Piotra Konaszewicza-Sahajdacz-
nego, dała skuteczny opór armii turec-
kiej dowodzonej przez sułtana Osma-
na II. Siły Rzeczypospolitej zamknię-
te w warownym obozie stanęły na dro-
dze armii osmańskiej kierującej się
w głąb Polski. Bitwa zakończyła się
podpisaniem pokoju korzystnego dla
Rzeczypospolitej. 50 lat później bitwę
pod Chocimiem stoczyły wojska ko-
ronne i litewskie pod dowództwem
hetmana wielkiego Jana Sobieskiego
z wojskami tureckimi pod wodzą Hu-
sejna Paszy, które liczyły wówczas ok.
35 tyś. żołnierzy umocnionych w daw-
nym obozie polskim. Dzięki błyska-
wicznemu szturmowi wojska polskie
zdobyły obóz ze 120 działami i rozbi-
ły pierwszą armię osmańską. Chocim-
ska wiktoria, traktowana przez Pola-
ków jako odwet za pokój buczacki, po-
zwoliła Sobieskiemu rok później wy-
grać elekcję i zasiąść na tronie Polski.

Na szczęście deszcz się zagapił i mo-
gliśmy wygłosić pogawędkę na temat
bitew chocimskich, polskich hetma-
nów i obyczajów tatarskich. Była też
okazja podziwiać szeroko rozlany
Dniestr Niestety, w drodze do Kamień-
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ca najpierw uszkodzony amortyzator
Setry zaczął dziwnie kołatać, potem
silnik odmówił posłuszeństwa i żal by-
ło patrzeć na nierówną walkę nasze-
go kierowcy, który dokładał wszelkich
starań, aby nas dowieźć do Kamień-
ca. Już zdawało się, że walka zostanie
przegrana i przyjdzie nam spędzić
resztę wycieczki pijąc piwo w przy-
drożnej knajpie w towarzystwie gro-
mady mocno już podpitych, ale bar-
dzo skorych do pomocy Ukraińców,
kiedy po dolaniu benzyny Setra zno-
wu skocznie ruszyła naprzód.

Niestety, zaraz okazało się, że je-
chać i tak nie ma po co, bo hotel „Sim
Dniv", mimo dwukrotnego potwier-
dzenia rezerwacji, nie miał dla nas
miejsc. Jedynie niezwykłej obrotno-
ści Pawła Krawczyka i żelaznej wy-
trzymałości jego rodziny zawdzięcza-
liśmy to, iż wymęczona wycieczka zna-
lazła swoją przystań w sanatorium
Ukraina, zlokalizowanym w niezazna-
czonej na żadnej mapie podkamie-
nieckiej miejscowości.

Kamieniec Podolski miał być głów-
nym punktem naszego tournee, ale
akurat właśnie wtedy otworzyły się

nad nim prawdziwe upusty niebieskie.
Lało straszliwie i tylko dzięki wysił-
kom naszego świetnego, zaprzyjaźnio-
nego przewodnika z Kamieńca - pa-
na Aleksandra Mulara, udało się nam
cokolwiek z tego dnia wynieść oprócz
kataru. Mieliśmy też szczęście wejść
do zawsze zamkniętego kościoła Do-
minikanów, gdzie dotrwał sprowadzo-
ny ze Stambułu mimbar, czyli muzuł-
mańska kazalnica. Razem z minare-
tem przy dominującej w panoramie
miasta, coraz piękniejszej po remon-
cie katedrze, to nieliczne pozostałości
po kilkudziesięcioletnim władaniu pół-
księżyca na ziemi Podola Wszyscy z lek-
tury „Trylogii" znają chyba historię
twierdzy kamienieckiej, położonej ma-
lowniczo na skalnym cyplu otoczonym
jarem Smotrycza. W czasie wojen pol-
sko-tureckich, w 1672 sułtan Mehmed
IV obiegł Kamieniec ze 100-tysięczną
armią wyposażoną m. in. w nowocze-
sną, obsługiwaną przez Francuzów, ar-
tylerię. Po krótkim oblężeniu, w sierp-
niu 1672, szczupła załoga poddała Ka-
mieniec oblegającym. Podczas ewaku-
acji zamku nastąpił wybuch w pro-
chowni. Podobno, to zrozpaczony ma-

jor artylerii kamienieckiej - kurlandz-
ki szlachcic Hejking (pierwowzór Ke-
tlinga z powieści Sienkiewicza) zapa-
lił lont. Wybuch 200 beczek prochu
spowodował zniszczenie Zamku Gór-
nego, zabijając przy tym 800 ludzi.
Wśród jego ofiar był także starosta
przemyski Jerzy Wołodyjowski. Na mo-
cy zawartego w 1672 roku przez Micha-
ła Korybuta-Wiśniowieckiego traktatu
w Buczaczu, Kamieniec wraz z Podo-
lem i województwem Bracławskim zna-
lazł się w latach 1672-1699 w granicach
Imperium Osmańskiego jako czterna-
sta w Europie prowincja - Ejalet Ka-
mieniecki. W Kamieńcu, (stolicy eja-
letu) ulokowano potężny, jeden z pię-
ciu największych - obok Belgradu, Bu-
dy, Kandii i Bagdadu - garnizonów Im-
perium. Ziemie te wróciły do Rzeczy-
pospolitej na mocy Pokoju w Karłowi-
cach w 1699.

Niezmiernie wesoły obiad w restau-
racji pod kamienieckim ratuszem na-
stroił wszystkich pozytywnie. Zadowo-
lona ogólnie wycieczka ochoczo wy-
ruszyła z Kamieńca na Buczacz. Na
dawne ziemie przedwojennej Polski
wróciliśmy w miejscowości Skała Po-
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olska, gdzie wysiedliśmy podziwiać
ięknie położony zamek Tarłów (a wła-
ciwie to, co z niego zostało). Wynie-
iony na urwistym cyplu skalnym u uj-
dą bocznego strumyka do Zbrucza
amek Skała jest prawdziwie niesa-
lowity. Olbrzymie wrażenie robi ota-
zający go jar Zbrucza obramowany
plnymi tarasami. Podole, jako zie-
nia usiana takimi malowniczymi ru-
lami zamków, dorównuje pod tym
rcględem jurajskiemu Szlakowi Or-
ch Gniazd.
Szosa do Buczacza to rzadkie kurio-

am drogownictwa. W lepszych miej-
ach kierowca musi lawirować mię-
! szeregiem ogromnych wyrw w as-

|lcie, w gorszych tylko ślady poprzed-
łów pokazują, że w ogóle jest tu ja-
hś droga. Brak jest też jakichkolwiek
laków poziomych, co oznacza, że na-
epo swojej stronie można napotkać
mochód jadący z naprzeciwka. Nic
dwnego, iż po kolejnym uderzeniu
izkodzony amortyzator po prostu roz-
idłsię i od tej pory oznajmiał nasz
zejazd donośnym łomotaniem. Na-
et ukraińscy kierowcy przyzwyczaje-
do oględnie mówiąc niedoskonałe-

i stanu technicznego swoich aut, da-

Szosa do Buczacza to rzadkie
kuriozum drogownictwa. W lepszych
miejscach kierowca musi lawirować
między szeregiem ogromnych wyrw
w asfalcie, w gorszych tylko ślady
poprzedników pokazują, że w ogóle
jest tu jakaś droga

wali nam znaki, że dzieje się coś nie-
dobrego. Lecz cóż było robić, kierow-
ca we Lwowie odkręcił żałosne reszt-
ki i oto okazało się, że amortyzator nie
jest niezbędnym wyposażeniem auto-
busu, albo przynajmniej nie są potrzeb-
ne cztery amortyzatory.

Lwowiacy tymczasem obchodzili koń-
cówkę prawosławnej Wielkanocy. Za-
pewne z tej okazji pod gmachem ope-
ry odprawiano zbiorowe modły z udzia-
łem mnóstwa księży i diakonów, którzy
po prostu stali na scenie. Dość surre-
alistycznie wyglądała scenografia sce-

ny wykonana z kolorowych baloników.
Pasowało to jednak świetnie do jaskra-
wej wschodniej obyczajowości.

Mimo licznych utrudnień udało się
na czas i bezpiecznie wrócić do domu.
Wspominać jednak będziemy pewnie
tylko chwile miłe. Mnie samemu po-
został tylko niedosyt, że okoliczności
nie pozwoliły zobaczyć tylu pięknych
miejsc i krajobrazów. Ale może jesz-
cze kiedyś...

Fotografowali: Piotr Paprzycki i Paweł Krawczyk
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